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  Zdarzyło się na Sycylii


  Tłu­ma­cze­nie:

  Do­ro­ta Vi­we­gier-Jóź­wiak


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Trza­śnię­cie drzwi sa­mo­cho­du prze­rwa­ło wie­czor­ną ci­szę. Emma Le­igh­ton odło­ży­ła na bok książ­kę. Nie spo­dzie­wa­ła się dziś ni­czy­jej wi­zy­ty. La­ren­zo po­je­chał w in­te­re­sach do Rzy­mu, a poza nim do po­ło­żo­nej wy­so­ko w gó­rach wil­li nikt tu nie za­glą­dał. Jej pra­co­daw­ca ce­nił so­bie pry­wat­ność.


  Słu­cha­jąc kro­ków na wy­sy­pa­nej ka­my­ka­mi ścież­ce, w na­pię­ciu ocze­ki­wa­ła dzwon­ka. Wil­la była wy­po­sa­żo­na w sys­tem alar­mo­wy z ko­dem, któ­ry zna­li tyl­ko La­ren­zo i ona. Drzwi były, rzecz ja­sna, za­mknię­te. La­ren­zo za­wsze zwra­cał jej na to uwa­gę.


  Po chwi­li do­sły­sza­ła szmer otwie­ra­nych drzwi i ktoś wstu­kał kod. Roz­legł się sy­gnał po­twier­dza­ją­cy wy­łą­cze­nie alar­mu. Emma bez­sze­lest­nie wsta­ła z fo­te­la i prze­zor­nie sta­nę­ła za wy­so­kim opar­ciem. La­ren­zo ni­g­dy nie przy­jeż­dżał bez uprze­dze­nia. Za­wsze pi­sał lub dzwo­nił, a ona wie­dzia­ła, że musi przy­go­to­wać świe­żą po­ściel, włą­czyć ogrze­wa­nie w ba­se­nie i uzu­peł­nić za­pa­sy w lo­dów­ce. Ale je­śli to nie było La­ren­zo, to kto w ta­kim ra­zie…


  Od­głos zbli­ża­ją­cych się kro­ków roz­brzmie­wał w ko­ry­ta­rzu. Emma za­ci­snę­ła pal­ce na opar­ciu fo­te­la. Na ścia­nie za­tań­czył cień. Wresz­cie w pro­gu po­ko­ju sta­nął po­staw­ny męż­czy­zna.


  – La­ren­zo! – Emma przy­ci­snę­ła dłoń do ser­ca i ode­tchnę­ła z ulgą. – Nie wie­dzia­łam, że dziś wra­casz.


  – Ja też nie – po­wie­dział i zro­bił kil­ka kro­ków w jej stro­nę, sta­jąc na środ­ku sa­lo­nu.


  Gdy uj­rza­ła jego twarz, na któ­rą pa­dał ja­sny blask ży­ran­do­la, prze­ra­zi­ła się nie na żar­ty. Po­sza­rza­ła cera i cie­nie pod ocza­mi zdra­dza­ły brak snu. Kru­czo­czar­ne wło­sy miał po­tar­ga­ne. On, któ­ry tak ogrom­ną wagę przy­kła­dał do per­fek­cyj­ne­go wy­glą­du. Po­gnie­cio­na ma­ry­nar­ka do­peł­nia­ła ob­raz­ka, któ­ry wca­le, a wca­le jej się nie spodo­bał.


  – Do­brze się czu­jesz?


  Uśmiech­nął się smut­no.


  – Dla­cze­go py­tasz?


  – Wy­glą­dasz na… wy­czer­pa­ne­go – po­wie­dzia­ła ostroż­nie. Nie mo­gła so­bie przy­po­mnieć, by przez te dzie­więć mie­się­cy, od­kąd pro­wa­dzi­ła mu dom, choć raz wi­dzia­ła go w ta­kim sta­nie. I na­wet nie cho­dzi­ło o zmę­cze­nie. La­ren­zo wy­glą­dał, jak­by ktoś lub coś ode­bra­ło mu chęć ży­cia i ener­gię, któ­rą zwykł ema­no­wać.


  – Nie je­steś cza­sem cho­ry? – za­py­ta­ła. – Może przy­nieść ci coś z ap­tecz­ki?


  – Nie – za­prze­czył i ro­ze­śmiał się ner­wo­wo, prze­su­wa­jąc dło­nią po wło­sach. – Chy­ba nie wy­glą­dam naj­le­piej.


  – De­li­kat­nie mó­wiąc – zgo­dzi­ła się Emma.


  – Dzię­ki za szcze­rość.


  – Prze­pra­szam.


  – W po­rząd­ku. – Mach­nął ręką. – Nie zno­szę kłamstw. – Nie­przy­jem­ny ton, ja­kim wy­po­wie­dział ostat­nie zda­nie, przy­kuł jej uwa­gę.


  Ru­szył do bar­ku, któ­ry znaj­do­wał się w rogu sa­lo­nu. Na­lał so­bie po­dwój­ną whi­sky. Po­tem wy­chy­lił szkla­necz­kę jed­nym hau­stem. Stał od­wró­co­ny do niej ple­ca­mi i wi­dzia­ła, jak cięż­ko od­dy­cha, wspar­ty rę­ka­mi o ba­rek. La­ren­zo był atrak­cyj­nym męż­czy­zną. Po­staw­nym, o fi­gu­rze ty­po­wej dla pły­wa­ków, z sze­ro­kim bar­ka­mi i wą­ski­mi bio­dra­mi.


  Emma po­dzi­wia­ła go tak, jak po­dzi­wia się rzeź­bę Da­wi­da. Poza tym nie ro­bi­ła so­bie więk­szych na­dziei. La­ren­zo Ca­vel­li to zde­cy­do­wa­nie nie była jej liga. A gdy­by wie­rzyć pra­sie plot­kar­skiej, miał co ty­dzień inną ko­bie­tę i na pew­no nie szu­kał ich wśród służ­by do­mo­wej.


  – My­śla­łam, że wró­cisz pod ko­niec mie­sią­ca – po­wie­dzia­ła.


  – Zmia­na pla­nów. – Wy­jął ko­rek z ka­raf­ki i uzu­peł­nił szklan­kę.


  Nie za­py­ta­ła, o jaką zmia­nę pla­nów cho­dzi­ło. Mimo że trak­to­wał ją po przy­ja­ciel­sku, był prze­cież jej sze­fem. Na do­brą spra­wę wi­dzie­li się do­tąd trzy, może czte­ry razy. La­ren­zo przy­jeż­dżał na kil­ka dni, żeby od­po­cząć. Na co dzień miesz­kał w Rzy­mie, gdzie miał apar­ta­ment i biu­ro. Czę­sto też po­dró­żo­wał, re­pre­zen­tu­jąc fir­mę Ca­vel­li En­ter­pri­ses, któ­rej był pre­ze­sem.


  – Na dłu­go zo­sta­jesz?


  Opróż­nił szklan­kę ko­lej­nym hau­stem.


  – Ra­czej nie.


  Za­sta­na­wia­ła się, co mu do­le­ga. Może miał ja­kieś pro­ble­my za­wo­do­we albo rzu­ci­ła go ko­chan­ka?


  – W sy­pial­ni masz wszyst­ko przy­go­to­wa­ne. Pój­dę jesz­cze włą­czyć ogrze­wa­nie w ba­se­nie.


  – Nie trze­ba – od­po­wie­dział i od­sta­wił pu­stą szklan­kę na blat.


  – To ża­den kło­pot – za­pew­ni­ła Emma.


  – Do­brze. Może wy­ką­pię się ten ostat­ni raz.


  Sło­wa te brzmia­ły w jej uszach, gdy po­szła na tył wil­li, prze­mie­rza­jąc ci­che, po­grą­żo­ne w mro­ku po­ko­je. Wy­szła na ka­mien­ny ta­ras, z któ­re­go roz­ta­czał się wi­dok na góry. Po­ni­żej znaj­do­wał się ba­sen w kształ­cie kro­pli wody.


  Ostat­ni raz. Miał za­miar wy­je­chać czy może sprze­dać wil­lę? Emma ode­tchnę­ła chłod­nym po­wie­trzem i po­pa­trzy­ła na góry Ne­bro­di, któ­rych wierz­choł­ki zle­wa­ły się z czar­nym nie­bem. Wil­la La­ren­za le­ża­ła pra­wie na od­lu­dziu. Do naj­bliż­sze­go mia­stecz­ka było kil­ka­na­ście mil. W dzień Emma mo­gła­by do­strzec w od­da­li czer­wo­ne da­chy Tro­iny. Jeź­dzi­ła tam w ty­go­dniu na za­ku­py i spo­tkać się ze zna­jo­my­mi.


  Je­śli La­ren­zo sprze­da wil­lę, bę­dzie tę­sk­ni­ła za ży­ciem tu­taj. Być może za kil­ka mie­się­cy i tak po­my­śla­ła­by o zmia­nie oto­cze­nia, ale te­raz da­ła­by wszyst­ko, by zo­stać tu jak naj­dłu­żej.


  Ale może La­ren­zo miał tyl­ko na my­śli ostat­ni raz przed po­wro­tem do Rzy­mu? Włą­czy­ła ogrze­wa­nie ba­se­nu.


  Gdy się od­wró­ci­ła, wy­rósł na­gle przed nią wy­so­ki cień i Emma wy­stra­szy­ła się po raz dru­gi tego wie­czo­ra. Mu­sia­ła chy­ba za­chwiać się lub po­tknąć, bo La­ren­zo zła­pał ją pod łok­cie i przy­trzy­mał.


  Sta­li tak przez chwi­lę i Emma czu­ła cie­pło jego rąk prze­ni­ka­ją­ce cien­ki ma­te­riał bluz­ki. Ser­ce biło jej moc­niej niż zwy­kle. Poza stan­dar­do­wym uści­skiem dło­ni, szef ni­g­dy jesz­cze jej nie do­tknął.


  Ja­koś zdo­ła­ła wy­bu­dzić się z obez­wład­nia­ją­ce­go le­tar­gu i zro­bi­ła krok w lewo, chcąc go wy­mi­nąć. Wte­dy on zro­bił krok w pra­wo. W koń­cu od­su­nął się na bok.


  – Scu­si.


  – To moja wina – mruk­nę­ła i prze­śli­zgnę­ła się obok. Ser­ce wciąż wa­li­ło jej jak sza­lo­ne. Pę­dem do­tar­ła do kuch­ni i za­pa­li­ła świa­tła. Uspo­ko­iła się tro­chę. W ja­snym świe­tle wszyst­ko wy­glą­da­ło zde­cy­do­wa­nie mniej dwu­znacz­nie.


  Od­wró­ci­ła się, sły­sząc, że przy­szedł za nią do kuch­ni.


  – Zro­bić ci coś do je­dze­nia?


  Po­pa­trzył na nią z taką miną, jak­by chciał po­dzię­ko­wać, ale po­tem zmie­nił zda­nie.


  – Chęt­nie. Pój­dę się prze­brać w tym cza­sie.


  Ob­ser­wo­wa­ła go jesz­cze przez chwi­lę. Ten brak ener­gii da­wał jej do my­śle­nia. Ni­g­dy nie wi­dzia­ła go w ta­kim sta­nie. Na­wet oma­wia­jąc tak bła­he spra­wy, jak ko­niecz­ne na­pra­wy czy ob­słu­gę ba­se­nu, La­ren­zo umiał przy­kuć uwa­gę. Był nie tyl­ko przy­stoj­ny, ale też miał cha­ry­zmę. W nor­mal­nych wa­run­kach Emma była uod­por­nio­na na jego urok, ale te­raz coś się zmie­ni­ło, a w niej za­kieł­ko­wa­ła chęć po­cie­sze­nia go.


  Za­fra­so­wa­na otwo­rzy­ła lo­dów­kę i przej­rza­ła skrom­ne za­pa­sy. Przed przy­jaz­dem La­ren­za za­wsze ro­bi­ła duże za­ku­py. Te­raz lo­dów­ka świe­ci­ła pust­ka­mi. Do dys­po­zy­cji mia­ła sześć jaj, kil­ka pla­strów bocz­ku i ka­wa­łek par­me­za­nu. Wy­star­czy na omlet.


  Wy­kła­da­ła je­dze­nie na ta­lerz, gdy La­ren­zo znów po­ja­wił się w kuch­ni, ubra­ny w spra­ne dżin­sy i sza­rą ba­weł­nia­ną ko­szul­kę. Wil­got­ne wło­sy prze­cze­sał tyl­ko pal­ca­mi.


  Wi­dy­wa­ła go już wcze­śniej w stro­jach mniej for­mal­nych, ale dziś ser­ce pod­sko­czy­ło jej nie­spo­koj­nie na jego wi­dok.


  – Prze­pra­szam, jest tyl­ko omlet. Ju­tro pój­dę zro­bić więk­sze za­ku­py.


  – To nie bę­dzie ko­niecz­ne.


  – Ale…


  – Nie zjesz ze mną? – za­py­tał, pa­trząc na je­den ta­lerz, któ­ry Emma po­sta­wi­ła na sto­le.


  W cią­gu tych kil­ku razy, kie­dy by­wał w wil­li, ni­g­dy jej o to nie po­pro­sił. Zwy­kle przy­no­si­ła mu je­dze­nie na ta­ras, a sama ja­dła w kuch­ni za­to­pio­na w lek­tu­rze któ­rejś z ksią­żek o fo­to­gra­fii. Po­mysł wspól­ne­go po­sił­ku na ta­ra­sie wy­dał jej się co naj­mniej ry­zy­kow­ny.


  – Już ja­dłam – skła­ma­ła.


  – To cho­ciaż na­lej so­bie wina. Nie chcę być te­raz sam.


  Czy to było po­le­ce­nie?


  – Do­brze – zgo­dzi­ła się i wy­ję­ła z szaf­ki dwa kie­lisz­ki. La­ren­zo wy­bie­rał bu­tel­kę czer­wo­ne­go wina. Gdy za­brał swój ta­lerz, Emma wró­ci­ła jesz­cze na chwi­lę do sa­lo­nu po swe­ter. Wy­cho­dząc na ta­ras, wło­ży­ła ręce w rę­ka­wy i otu­li­ła się szczel­nie. Było chłod­na­wo.


  Zza chmur wyj­rzał księ­życ i moż­na było do­strzec naj­wyż­szy szczyt pa­sma Ne­bro­di, Mon­te Soro. La­ren­zo już sie­dział przy sto­le koło ba­se­nu, ale wstał na jej wi­dok i roz­lał wino do kie­lisz­ków.


  – Jak ele­ganc­ko – po­wie­dzia­ła roz­ba­wio­na, od­bie­ra­jąc od nie­go kie­li­szek.


  – Praw­da? – od­rzekł La­ren­zo. – Cóż, ciesz­my się tym, do­pó­ki mo­że­my. – Uniósł kie­li­szek i Emma do­łą­czy­ła do to­a­stu.


  Wino mia­ło ak­sa­mit­ny smak i z pew­no­ścią było dro­gie. Emma upi­ła spo­ry łyk i od­sta­wi­ła kie­li­szek.


  – Na pew­no wszyst­ko w po­rząd­ku?


  – O tyle, o ile – za­gad­ko­wo od­po­wie­dział La­ren­zo.


  – To zna­czy…?


  Od­sta­wił kie­li­szek i wy­cią­gnął przed sie­bie nogi, nie pa­trząc na nią.


  – Na­praw­dę nie mam ocho­ty mó­wić o so­bie. Nie dzi­siaj. Naj­bar­dziej na świe­cie chciał­bym o tym wszyst­kim za­po­mnieć.


  O czym za­po­mnieć?


  – Pra­cu­jesz u mnie już pra­wie rok, a ja pra­wie nic o to­bie nie wiem – do­dał.


  Spoj­rza­ła na nie­go zbi­ta z tro­pu.


  – Bę­dzie­my roz­ma­wiać o mnie?


  – Cze­mu nie?


  – Oba­wiam się, że nie będę cie­ka­wym te­ma­tem roz­mów.


  Uśmiech­nął się tyl­ko.


  – Po­zwól, że ja to oce­nię.


  Emma wes­tchnę­ła. Wie­czór ro­bił się co naj­mniej sur­re­ali­stycz­ny.


  – Co chcesz wie­dzieć?


  – Gdzie się wy­cho­wy­wa­łaś?


  Nie­szko­dli­we py­ta­nie, po­my­śla­ła z ulgą.


  – Tata był dy­plo­ma­tą, więc w su­mie to w wie­lu miej­scach.


  – A tak, pa­mię­tam to z two­je­go po­da­nia o pra­cę.


  Pierw­szy raz spo­tka­li się w Rzy­mie. Była wte­dy po­ko­jów­ką w ho­te­lu. Jed­na z wie­lu, wie­lu prac, ja­kich się po­dej­mo­wa­ła, po­dró­żu­jąc po świe­cie, zwie­dza­jąc i ro­biąc zdję­cia.


  – I nie jest ci tu­taj smut­no na ta­kim od­lu­dziu? – za­py­tał, pod­no­sząc kie­li­szek do ust.


  – Przy­zwy­cza­iłam się. ‒ Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  Lu­bi­ła swo­je ży­cie. Żad­nych wię­zów, żad­nych obo­wiąz­ków, żad­nych roz­cza­ro­wań. Sa­mot­ność była nie­wiel­ką ceną za tyle swo­bo­dy.


  – Mimo wszyst­ko…


  – To­bie też się tu musi po­do­bać. Ina­czej nie ku­pił­byś tego domu.


  – Ja to co in­ne­go. Nie miesz­kam tu przez cały czas.


  – Je­stem za­do­wo­lo­na i lu­bię moją pra­cę – do­da­ła na wszel­ki wy­pa­dek.


  – Za­przy­jaź­ni­łaś się z kimś z oko­li­cy?


  – Znam kil­ka osób w Tro­inie.


  – To już coś. A co po­ra­biasz w wol­nym cza­sie, kie­dy mnie nie ma?


  Emma zno­wu wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Spa­ce­ru­ję, pły­wam, czy­tam. Nic nad­zwy­czaj­ne­go.


  – Tak – od­po­wie­dział i za­to­pił po­waż­ne spoj­rze­nie w za­le­sio­nych zbo­czach gór. Mia­ła wra­że­nie, że my­śla­mi jest bar­dzo da­le­ko. Co wię­cej, my­śli te mu­sia­ły mu spra­wiać ból.


  – Ale chy­ba nie chcia­ła­byś tu zo­stać na sta­łe, mam ra­cję?


  – Chcesz się mnie po­zbyć? – za­py­ta­ła. To miał być żart, ale La­ren­zo po­trak­to­wał jej py­ta­nie zu­peł­nie po­waż­nie.


  – Nie, skąd. Ale gdy­by coś się wy­da­rzy­ło…


  Umilkł zno­wu, za­wie­sza­jąc spoj­rze­nie gdzieś w od­da­li.


  – My­ślisz o sprze­da­ży domu?


  – Nie, nie o sprze­da­ży.


  – Czy po­win­nam za­cząć szu­kać no­wej pra­cy?


  Po­pa­trzył na nią.


  – Co­kol­wiek się sta­nie, do­pil­nu­ję, że­byś do­sta­ła do­bre re­fe­ren­cje.


  – Co mia­ło­by się stać?


  – Wkrót­ce się do­wiesz. – Kiw­nął gło­wą w stro­nę ba­se­nu. – Po­pły­wa­my?


  Emma zer­k­nę­ła na ba­sen, w któ­rym od­bi­ja­ło się świa­tło księ­ży­ca.


  – Dla mnie za zim­no – po­wie­dzia­ła.


  – A dla mnie nie – po­wie­dział z na­głym ani­mu­szem i zdjął ko­szul­kę, po czym zsu­nął spodnie, zo­sta­jąc w sa­mych bok­ser­kach.


  Ci­szę prze­rwał gło­śny plusk i po chwi­li La­ren­zo wy­nu­rzył się po dru­giej stro­nie ba­se­nu.


  – Chodź – za­wo­łał – jest cu­dow­nie!


  Emma po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Do­pie­ro co włą­czy­łam ogrze­wa­nie. Woda musi być lo­do­wa­ta.


  – Och, pro­szę! – Uniósł brew i uśmiech­nął się tak uro­czo, że ro­ze­śmia­ła się.


  Jej za­cie­ka­wio­ne spoj­rze­nie błą­dzi­ło po umię­śnio­nym tor­sie La­ren­za. Ra­mio­na miał opar­te o brzeg ba­se­nu, a pod opa­lo­ną skó­rą, na któ­rej po­ły­ski­wa­ły mie­nią­ce się w bla­sku księ­ży­ca kro­ple wody, prę­ży­ły się mu­sku­ły.


  Ona w ba­se­nie z sze­fem? Mia­ła wra­że­nie, że to wszyst­ko jej się śni.


  – No wska­kuj! Chy­ba się nie bo­isz? – draż­nił się z nią.


  – Na­praw­dę mam wejść do ba­se­nu?


  – Chcę z kimś po­pły­wać.


  Za­czer­wie­ni­ła się. Ni­g­dy przed­tem szef nie oka­zy­wał jej swo­je­go za­in­te­re­so­wa­nia. W każ­dym ra­zie nie ta­kie­go za­in­te­re­so­wa­nia. Wino pite ma­ły­mi łycz­ka­mi za­czy­na­ło szu­mieć jej w gło­wie. Cóż, kto nie ry­zy­ku­je…


  Wsta­ła z fo­te­la i zsu­nę­ła swe­ter z ra­mion i klap­ki ze stóp. Tak jak sta­ła, w ubra­niu za­nur­ko­wa­ła w ba­se­nie. Wy­pły­nę­ła na po­wierzch­nię, ła­piąc po­wie­trze. Woda była na­praw­dę lo­do­wa­ta.


  – Nie są­dzi­łem, że się od­wa­żysz – po­wie­dział, le­d­wie tłu­miąc śmiech.


  – W ta­kim ra­zie źle są­dzi­łeś.


  Po­wo­li pły­nę­ła w stro­nę brze­gu ba­se­nu, czu­jąc, jak mo­kre ubra­nie ha­mu­je jej ru­chy.


  La­ren­zo ob­jął ją w pa­sie i pod­sa­dził do góry.


  Wspię­ła się nie­zdar­nie na ko­la­na i wsta­ła, drżąc z zim­na. La­ren­zo wy­szedł z ba­se­nu i pod­szedł do pod­grze­wa­nej sza­fy, skąd wy­jął kil­ka ręcz­ni­ków.


  – Masz, okryj się.


  – Mu­szę się prze­brać – po­wie­dzia­ła, szczę­ka­jąc zę­ba­mi. Po­pa­trzy­ła w dół. Mo­kra bluz­ka ob­le­pia­ła jej cia­ło. Spod niej prze­świ­ty­wał ko­lo­ro­wy sta­nik w kwia­to­we wzo­ry. Szyb­ko przy­ci­snę­ła do sie­bie ręcz­nik.


  La­ren­zo chy­ba ni­cze­go nie za­uwa­żył, ale dwu­znacz­ny uśmiech nie scho­dził mu z ust.


  Wró­ci­ła do sto­łu i usia­dła na brze­gu fo­te­la z ręcz­ni­kiem wciąż przy­ci­śnię­tym do pier­si.


  – Po­win­nam już iść spać.


  – Zo­stań jesz­cze, pro­szę! – La­ren­zo za­rzu­cił so­bie ręcz­nik na ple­cy i na­lał im wina. Emma po­pa­trzy­ła na peł­ny kie­li­szek, po­tem na nagi tors La­ren­za i po­czu­ła się tak, jak­by za chwi­lę mia­ła wy­ko­nać skok z bar­dzo wy­so­kiej tram­po­li­ny.


  – Zim­no mi – za­czę­ła, ale La­ren­zo ski­nął w stro­nę szaf­ki.


  – Zrzuć te mo­kre ciu­chy i weź so­bie płaszcz ką­pie­lo­wy. Nie chcę, że­byś się prze­zię­bi­ła.


  Dla­cze­go tak bar­dzo pro­te­sto­wa­ła? Wie­czor­na po­ga­węd­ka z osza­ła­mia­ją­co przy­stoj­nym męż­czy­zną nie była prze­cież ni­czym strasz­nym.


  Sta­nę­ła za otwar­ty­mi drzwia­mi, któ­re po­słu­ży­ły za pa­ra­wan, i ścią­gnę­ła z sie­bie mo­kre ubra­nie. Płaszcz był z gru­be­go frot­te, miał dłu­gie rę­ka­wy, w któ­rych znik­nę­ły jej ręce, i był tak dłu­gi, że cią­gnął się po zie­mi, gdy wró­ci­ła do sto­łu. Ale przy­naj­mniej było jej zno­wu cie­pło. Szcze­rze wąt­pi­ła, by w tym stro­ju i z mo­kry­mi strą­ka­mi za­miast wło­sów, mo­gła na­kło­nić La­ren­za do cze­goś wię­cej niż kur­tu­azyj­na roz­mo­wa.


  – Któ­re z miast naj­bar­dziej ci się po­do­ba­ło, jak by­łaś mała? – za­py­tał, gdy wresz­cie usia­dła otu­lo­na płasz­czem ką­pie­lo­wym i wzię­ła do ręki kie­li­szek.


  Do­brze, że pro­wa­dził roz­mo­wę, przy­naj­mniej mo­gła się sku­pić na czymś in­nym niż jego nagi tors. Dla­cze­go to aku­rat zwra­ca­ło jej uwa­gę? Prze­cież wi­dzia­ła go już parę razy w ką­pie­lów­kach i nie ro­bi­ło to na niej więk­sze­go wra­że­nia. Może to przez nie­spo­dzie­wa­ny przy­jazd, gwiaź­dzi­stą noc albo wino?


  – Niech po­my­ślę… Chy­ba Kra­ków. Miesz­ka­li­śmy tam, kie­dy mia­łam dzie­sięć lat. Cu­dow­ne mia­sto.


  Dwa lata w Kra­ko­wie były ostat­ni­mi, któ­re Emma spę­dzi­ła ra­zem z oboj­giem ro­dzi­ców. Po­tem mat­ka zde­cy­do­wa­ła się zo­sta­wić ojca. Ale o tym Emma nie mia­ła ocho­ty na­wet my­śleć, a tym bar­dziej roz­ma­wiać.


  – A ty gdzie się wy­cho­wy­wa­łeś?


  La­ren­zo za­my­ślo­ny przy­glą­dał się za­war­to­ści kie­lisz­ka. Przez chwi­lę wy­da­wa­ło jej się, że twarz prze­szy­ło przy­kre wspo­mnie­nie.


  – W Pa­ler­mo.


  – Ach, to stąd wil­la na Sy­cy­lii?


  – Tak, moż­na po­wie­dzieć, że to mój dom.


  – Ale prze­cież więk­szość cza­su spę­dzasz i tak w Rzy­mie.


  – Ca­vel­li En­ter­pri­ses ma tam sie­dzi­bę. W każ­dym ra­zie, po­sta­no­wi­łem wy­nieść się w góry. Ni­g­dy nie prze­pa­da­łem za Pa­ler­mo.


  – Dla­cze­go?


  – Za dużo złych wspo­mnień.


  Jak wie­le jesz­cze se­kre­tów przed nią ukry­wał?


  La­ren­zo od­wró­cił wzrok od za­le­sio­nych szczy­tów ską­pa­nych w bla­sku księ­ży­ca i ro­zej­rzał się po ta­ra­sie.


  – Bę­dzie mi tego bra­ko­wa­ło – po­wie­dział tak ci­cho, że Em­mie pra­wie umknę­ły jego sło­wa.


  – Chcesz wy­je­chać z Sy­cy­lii? – za­py­ta­ła, ale od­po­wiedź po­ja­wi­ła się do­pie­ro po dłuż­szej chwi­li.


  – Wy­je­chać? Nie – po­wie­dział, po czym po­trzą­snął gło­wę, jak­by chcąc ock­nąć się z przy­gnę­bie­nia. – Dzię­ku­ję ci, Emmo. Za ko­la­cję i to­wa­rzy­stwo. Na­wet nie wiesz, ile to dla mnie zna­czy.


  – Je­śli mogę coś jesz­cze dla cie­bie zro­bić…


  Ku jej za­sko­cze­niu, La­ren­zo wstał i po­gła­skał ją po po­licz­ku.


  – Bel­lis­si­ma – wy­szep­tał, a sło­wo to za­brzmia­ło jak naj­czul­sza piesz­czo­ta.


  Emma po­czu­ła, jak top­nie­je jej ser­ce.


  – Nie – po­wie­dział i cof­nął dłoń. – Zro­bi­łaś wy­star­cza­ją­co dużo. Dzię­ku­ję.


  Po­tem wziął ze sto­łu ta­lerz i znik­nął w drzwiach pro­wa­dzą­cych do kuch­ni, zo­sta­wia­jąc ją samą. Sie­dzia­ła bez ru­chu jesz­cze kil­ka mi­nut, za­sta­na­wia­jąc się, jak mo­gła­by mu po­móc, ale prze­cież na­wet nie zna­ła przy­czy­ny jego smut­ku. Zresz­tą może wca­le nie spodo­ba­ło­by mu się jej współ­czu­cie. Był ener­gicz­nym, opa­no­wa­nym męż­czy­zną, któ­re­mu zda­rzy­ła się chwi­la sła­bo­ści. Ju­tro pew­nie nie bę­dzie pa­mię­tał o tej roz­mo­wie.


  Wes­tchnę­ła i ze­bra­ła ze sto­łu kie­lisz­ki oraz pra­wie pu­stą bu­tel­kę. La­ren­zo po­szedł już do sie­bie na górę. Świa­tła były po­ga­szo­ne. Emma spraw­dzi­ła, czy drzwi są na pew­no za­mknię­te, i po­szła do kuch­ni sprząt­nąć na­czy­nia do zmy­war­ki.


  Idąc po­tem do sie­bie, przy­sta­nę­ła na sa­mym szczy­cie scho­dów. Sy­pial­nia La­ren­za była tuż obok po pra­wej, a jej mały po­kój po le­wej stro­nie, na koń­cu ko­ry­ta­rza. Wsłu­cha­ła się w ci­szę, ale za­kłó­cał ją je­dy­nie szum drzew za okna­mi. Spod jego drzwi nie wi­dać było świa­tła. Mimo to mia­ła ogrom­ną ocho­tę za­pu­kać i po­wie­dzieć coś. Tyl­ko co wła­ści­wie? Na pew­no otwo­rzył­by jej za­sko­czo­ny, a na wi­dok jego wciąż wil­got­nych wło­sów i na­gie­go cia­ła mo­gła­by… No wła­śnie. Wes­tchnę­ła zre­zy­gno­wa­na i stą­pa­jąc na pal­cach, po­szła ku swo­jej sy­pial­ni.


  

  Ty­tuł ory­gi­na­łu: La­ren­zo’s Chri­st­mas Baby


  Pierw­sze wy­da­nie: Har­le­qu­in Mills & Boon Li­mi­ted, 2015


  Re­dak­tor se­rii: Ma­rze­na Cie­śla


  Opra­co­wa­nie re­dak­cyj­ne: Ma­rze­na Cie­śla


  Ko­rek­ta: Han­na La­chow­ska


  © 2015 by Kate He­witt


  © for the Po­lish edi­tion by Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o., War­sza­wa 2016


  Wy­da­nie ni­niej­sze zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne na li­cen­cji Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne, łącz­nie z pra­wem re­pro­duk­cji czę­ści lub ca­ło­ści dzie­ła w ja­kiej­kol­wiek for­mie.


  Wszyst­kie po­sta­cie w tej książ­ce są fik­cyj­ne.


  Ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do osob rze­czy­wi­stych – ży­wych i umar­łych – jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we.


  Har­le­qu­in i Har­le­qu­in Świa­to­we Ży­cie Eks­tra są za­strze­żo­ny­mi zna­ka­mi na­le­żą­cy­mi do Har­le­qu­in En­ter­pri­ses Li­mi­ted i zo­sta­ły uży­te na jego li­cen­cji.


  Har­per­Col­lins Pol­ska jest za­strze­żo­nym zna­kiem na­le­żą­cym do Har­per­Col­lins Pu­bli­shers, LLC. Na­zwa i znak nie mogą być wy­ko­rzy­sta­ne bez zgo­dy wła­ści­cie­la.


  Ilu­stra­cja na okład­ce wy­ko­rzy­sta­na za zgo­dą Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne.


  Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o.


  02-516 War­sza­wa, ul. Sta­ro­ściń­ska 1B, lo­kal 24-25


  www.har­le­qu­in.pl


  ISBN 978-83-276-2525-0


  Kon­wer­sja do for­ma­tu MOBI:

  Le­gi­mi Sp. z o.o.


Spis treści


		Strona tytułowa

	Rozdział pierwszy

	Strona redakcyjna



OEBPS/Images/cover00013.jpeg
@HARLEQUlN“’ SWIATOWE ZYCIE'

k\\v‘ﬂ "
" .ZDARZYLO SIE

' NA SYCYLII

1"





